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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn. 

Triest, 20. Stycznia. -— Dzienniki z Korfu z 17, b. m. za- 
przeczają, aby Jończykowie niechcieli połączenia z Grecyą. Mani- 
festacye z Korfu i Zante najlepszy w tej mierze stanowią dowód 
przeciwny i jeżeli dotąd nie odbywały się większe manifestacye, 
pochodziło ztąd, że Grecy niedowierzają zamiarom Anglii. 

Paryż, 20. Stycznia. — Izba deputowanych zamianowała 
komisyą do wypracowania adresu. Komisya ta składa się z nastę- 
pujących członków: André, Cassagnac, Clebsatel, Masin, Dumi- 
ral, Mariani, Larrabure, Schneider, Vernier. zje 

— Tyber wystąpił z brzegów swoich i zalał różne części miasta. 

-— Memoryał rządu papieskiego względem zamierzonych re- 
form nadszedł tu i zostanie wkrótce ogłoszonym. Nie jest ścisłą 
prawdą, aby rząd francuski żądał wypuszczenia na wolność księżny 
Barberini. La France twierdzi, że zmiana ministerstwa ture- 
ckiego ma na celu wielkie rozwinięcie sił armii i floty. W obec ta- 


gdzie oczekują ważnych wypadków wojskowych. 

Paryż, 21. Stycznia. — Monitor mówi w swoim buletynie: 
wiadomośc o wejściu Francuzów do Puebli polega na depeszy, którą 
przylepiono na giełdzie w Bostonie. Nie nosi na sobie cechy nieza- 
przeczonej pewności, ale też nie jest nieprawdopodobną. 

Kassel, 21. Stycznia. — Na posiedzeniu dzisiejszem stanów 
przyjęto po żwawej dyskusyi wniosek Oetkera o uchylenie formalne 
najważniejszych od 4. Września 1850 r. wydanych praw tymczaso- 
wych i rozporządzeń. Komisarz sejmowy dał w tej mierze uspoka- 
jające przyrzeczenia. 

Drezno, 21. Stycznia. — Wedle Dresdner Journal ju- 
tro nastąpi głosowanie nad projektem delegacyi w bundestagu, ale 
wniosek komisyi niewątpliwie pozostanie w mniejszości, _ Przez to 
zostaną spowodowani wprowadzający wnioski do osadzenia reform 
zamierzonych na innej podstawie. 

Wiedeń, 21. Stycznia, — Wedle dzisiejszej Pressy zawią- 
zano układy względem założenia banku nowego na wzór Joints 
Stock bank, Na czele projektu stanęli lord Fermoy, Roebuk i Lo- 
ver. Projekt ten bankowy zostaje w styczności z planem budowy 
kolei żelaznej z Aradu do Hermanstadu. Roebuk był wczoraj u ce- 
sarza i otrzymał pomyślną odpowiedź, Tegoż weżwał lord Palmer- 
ston do wstąpienia do gabinetu i dziś wyjedzie do Londynu. 

Bruksela, 21. Stycznia, — Książe Koburg po rozmowach 
po razy kilka powtarzających się z królem Belgów, powstanowił 
nieprzyjąć kandydatury na tron grecki i o tem zawiadomił depeszą 
gabinet angielski. Książe opuścił już Brukselę. 

Petersburg, 21. Stycznia. — Północna Poczta ogła- 
sza tymczasowy regulamin względem administracyi policyi. Władze 
policyjne miast i okręgów wiejskich będą połączone z wyjątkiem 
niektórych większych miast, które otrzymają osobne policyjne ko- 
misaryaty. Oprócz tego mają w każdej gubernii odbywać się pery- 
odyczne zgromadzenia urzędników policyjnych, częścią przez rząd 
mianowanych, częścią przez miasta wybieranych. Ordynacja poli- 
cyjna ostateczna ma być wydana, skoro ciała reprezentacyjne z0- 
staną zaprowadzone. 

Warszawa, 22. Stycznia. — Ukaz cesarski rozkazuje, aby 
polscy rekruci z gubernii lubelskiej byli przeznaczeni do rezerwy do 
małej Rosyi, rekruci zaś z innych gubernij do wielko Rosyi. 
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Berlin, 22. Stycznia. — Najj. Pan raczył zamianować nadzwyczaj- 


nego posła i pełnomocnego ministra w Brukseli, szambelana Savi- 
gniego, rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem ekscelencji. 


przywrócenia 


cają teraz Rosyanie już w formie artykułów po dziennikach niemieckich 
i niektórych francuskich służących Moskwie, już w formie memoryałów 
np. księcia Gorczakowa do Aleksandra II., a tymczasem widzimy, co 
Moskwa dokazuje w Królestwie i zabranych polskich ziemiach i jak ogo- 
łaca te prowincye z ludności, którą uprowadza w stepy orenburgskie 
i na Kaukaz, wcielając ją do swej armii. Niedosyć jej na tem, ale w tych 
dniach nakazała arcybiskupowi Felińskiemu, aby wystąpił przeciw 
wszelkim dążnościom narodowym i w podobnym duchu przemówił przy 
pomocy ks. Goliana, do duchownych zawezwanych do Warszawy po na- 
pomnienie, jak mają się zachować podczas branki w Królestwie. Jak 
się odezwał ks. Golian, mamy w korespondencyi warszawskiej Czasu 


dziś podane. ` 
Rarólestwo Polskie. 

Warszawa, 20. Stycznia. — Dziennik Pow. z cyniczną ironią 
opisuje urzędownie okropny pobór dokonany przez Moskwę w Warszawie 
jak następuje: 

Dnia 15. bm. w godzinach rannych od 1. do 8ej, odbywał się w War- 
szawie pobór do wojska w zupełnym porządku i z zachowaniem spokoj- 
ności. Pojedyńczy nawet opór napotykać się nie dał i od lat trzydziestu 
nie było przykładu, aby popisowi okazywali tyle ochoty i dobrej woli. 
W salach na ratuszu i w cytadeli, gdzie spisowi z wszelką starannością 
o ich wygodę są czasowo umieszczeni, dają oni widzieć najlepsze a nawet 
wesołe usposobienia, Wielu z nich dało się słyszeć z uskarzaniami na 
wichrzenia ludzi bezrządu i mniemanych władz tego stronnictwa, które 
ich z drogi uczciwej pracy popchnęło do próżniactwa i jałowego rozma- 
rzenia, a przez to dawniejszego zarobku pozbawiło, co także zgadza się 
z zeznaniami uczynionemi w sądzie wojennym, przez obwinionych o ucze- 
stnictwo w tak zwanej organizacyi narodowej. Wielu też z popisowych 
oświadczało radość, że w szkole porządku, jaką dla nich będzie służba 
wojskowa, będą mogli z dręczącej dla nich bezczynności i bałamutnego 
życia wyswobodzić się, zwłaszcza, gdy skrócenie lat służby i zmieniony 
sposób obejścia się z żołnierzem, wstępujących w szeregi stawia teraz 
w znacznie odmiennych warunkach. Wiele też osób na pobór w mieście 
Warszawie wykazanych, a które dla nieobecności nie mając wiadomości 
o dniu poboru lub dla innych przeszkód przy brance znalezione nie zo- 
stały, zgłasza się teraz dobrowolnie do władzy; takich nazajutrz po po- 
borze było 49; zgłaszają się także ochotnicy. Przysposobione w War- 
szawie ze strony władz tak cywilnych jako i wojskowych, środki represyi 
na przypadek nieporządków, nie potrzebowały być nigdzie czynnie użyte, 
Wojsko i policya zachowały się wzorowo, a tak pomyślny w stolicy 
wypadek tej ważnej czynności, każe się spodziewać, iż ona na pro- 
wincyi także w podobny sposób się odbędzie i że tam również kno- 
wania wichrzycieli do wywołania zaburzeń dążące, okażą się bezsku- 
teczne. 


Warszawa, 16. Stycznia. — Poruszenie umysłów w Warszawie 
jest wielkie. Niepewność w jakiej rząd postawił wszystkich mężczyzn 
bez różnicy wieku, spowodowała liczne bardzo wyjazdy. Znaczna liczba 
osób opuściła i opuszcza Warszawę, szczególniej też młodzieży dużo wy- 
jeżdża. Warsztaty stanęły, nie ma bowiem robotników. Z każdego 
warsztatu wzięto najzdolniejszego czeladnika; z niektórych pozabierano 
po kilku czeladników i terminatorów. Pozabierano nawet garbatych, 
kulawych, krzywych, ślepych. Za syna brano ojca, za brata brata, lub 
też mieszkającego z nim przyjaciela. Saski ogród w chwili, w której 
wiele osób przez niego przechodziło, zamknięty nagle został i wielu mło- 
dych ludzi, którzy się w nim znajdowali, zabrano do wojska. W ho- 
telu Paryskim przyszli brać stangreta, który wolał sobie życie odebrać 
niż służyć w wojsku rosyjskiem i rzucił się z wysokich schodów do pi- 
wnicy, gdzie życie zakończył. Pewna matka starozakonna policyantowi, 
który przyszedł brać jej syna, wydrapała oko. Na Nowolipiu, młody 
rzemieślnik rzucił się na policyantów, chcąc żeby go zabili, biadając, że 
dotąd od oprawców Polska nie mogła oswobodzić się. Urzędników za- 
brano nie mało. Dzieci pozostawione na pastwę losu, są w największej 
nędzy; prywatne miłosierdzie stara się usunąć nędzę, ale jest jej tyle, 
że środki jej są niewystarczające. Wszyscy robotnicy, którzy użyci byli 
do restauracyi Zamku, zostali naznaczeni do branki i rzeczywiście zo- 
stali wzięci. Nie łatwo teraz odważy się który robotnik na robotę 
w Zamku. W. książe oświadczył, że chce, ażeby sami Polacy użyci byli 
do restauracyi — a teraz wszystkich, prócz starych, wzięto do wojska; 
dobrze zostali wynagrodzeni!| Wielu pokrępowano postronkami i tak 
ich pędzono do cytadeli. Niektórzy pędzeni, bici byli przez żołnierzy 
z gwardyi. Inni idąc do cytadeli otoczeni wojskiem śpiewali » Boże coś 
Polskę« lub »Jeszcze Polska nie zginęła.« "Tych których sąd wojenny 
sądzący publicznie ową sprawę 66 obwinionych, uwolnił uznawszy zu- 
pełnie niewinnymi, wzięci zostali za karę do wojska; proskrybowani i za- 
brani także podstępnie niektórzy z tych, których cesarz w drodze łaski 
przed kiłku: miesiącami z rot orenburgskich uwolnił. Po co było ich 
uwalniać? kiedy zamierzono drugi raz ich zabrać. Taka to jest spra- 
wiedliwość i taka łaska rządu rosyjskiego!!! 

Po dokonaniu tej strasznej proskrypcyi, w. książe otoczony koza- 
kami liniowymi, przejeżdżał się wczoraj po południu po mieście i z roz- 
promienioną twarzą spoglądał na smutną publiczność. Przejeżdżał też 
1 obok ratusza, gdzie tłum zapłakanych kobiet zebrał się i patrzał na 
okna, przez które widać było twarze porwanych do wojska. Zaraz po 
jego przejeździe, kobiety rozpędzono, ażeby za powrotem radość jego 
nie była zakłóconą widokiem łez tych kobiet i dzieci, które rząd rosyj- 


_ ski osierocił i na nędzę przeznaczył. Ci z porwanych, których odpro- 


wadzono do cytadeli, nie dostali żadnego pożywienia przez dzień cały, 


dopiero pod wieczór dano im wody i po kawałku chleba. Tłumy zaś sie- 


roti matek oblegających cytadelę, nie były dopuszczone z posiłkiem, 
które z sobą zabrały do głodnych wygnańców-rekrutów. W ratuszu trzy- 
mani, nic także do jedzenia nie otrzymali; ale tutaj znalazło się kilku 
litościwych policyantów, którzy wzięte od krewnych jadło, oddali gło- 
dnym i nieszczęśliwym naszym rodakom. 

Dzisiaj w nocy chodzono znowu po domach i znowuż wystąpiły woj- 
ska. Szukano tych, których wczoraj w domu nie zastano: nie wielu 
znaleźli. Przez cały dzień tłum zebrany był przed ratuszem lecz stał 
w największym spokoju. Wspomnieć tu winienem, że porwano do woj- 
ska wielu uczniów szkoły głównej; a między aresztowanymi w nocy na 
ulicach mają być także mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego. 

W obec tej proskrypcyi, będącej niesłychanem bezprawiem, gwałtem 
przypominającym najstraszniejsze chwile w historyi ludzkości, śmią pra- 
wić nam jeszcze organa rosyjskie bezwstydnie o autonomii Kongresówki, 
o prawności zarządu! Kilkanaście tysięcy ludzi porwanych z kraju z naj- 
dzikszą samowolnością wbrew ustaw nawet rosyjskich, zapędzonych na 
stepy azyatyckie lub góry Kaukazu, aby tam nie krajowi swemu służyli, 
lecz byli narzędziem ucisku obeych sobie ludów, które nam nic złego nie- 
zrobiły; porwanie z kraju najdzielniejszej części ludności aby ją wygubić 
w Orenburgskich stepach i w służbie despotyzmu, a nawet jeśli móżna, 
obrócić przeciwko krajowi: oto najwymowniejszy dowód co znaczy owa 
autonomia Kongresówki, jaka to jest prawność rządów w. ks. Konstan- 
tego i margrabiego Wielopolskiego, głoszona co chwila przez panegiry- 
stów rosyjskich i szeptana cicho przez ukrytych zwolenników Kosyi pra- 
wiących, że rządy te przeciwko woli narodu naród uszczęśliwiają! 

Przy tym okropnym i dzikim fakcie porywania ludzi, nikną wszy- 
stkie inne zdarzenia i wiadomości. Przyjęcie u w. księcia na Nowy rok 
rosyjski, było milczące. Urzędnicy ustawieni w szeregi, czekali półtory 
godziny na W. Księstwo, którzy byli na nabożeństwie. — Posiedzenia 
rady miejskiej warszawskiej zostały zawieszone na czas nieograniczony, 
z powodu, że jej prezydent zajęty jest dokonywaniem proskrypcyi. | 

Wozoraj u arcybiskupa zebrano dziekanów i znakomitych księży 
z archidyecezy. Po odprawieniu mszy przez samego arcybiskupa, od- 
śpiewano » Veni Creatore, a ksiądz Golian miał kazanie, w którem do- 
wodził, jak nas zapewniają, że kto zostanie księdzem przestaje być oby- 
watelem, i powstawał gwałtownie przeciw ruchowi narodowemu, prze- 
ciw sprzysiężeniom. Potem sam arcybiskup miał mowę z daleko wię- 
kszem umiarkowaniem, w której powiedział że jest dobrym Polakiem 
i że ojczyznę zbawić można na drodze postępu, moralności, obyczajów 
inauk. Chciał wykazać niebezpieczeństwa związków, i wszelki zwią- 
zek usiłował porównywać z masoneryą. Kazał przeczytać bullę papie- 
ską potępiającą masonów, i tych księży, którzy mogli przysięgę związ- 
kową wykonać, powagą swojego urzędu od takowej uwolnił. Po mowie 
dziekani zaproszeni zostali na obiad, a dzisiaj już rozjechali się, ode- 
brawszy upomnienie, ażeby zdala trzymali się od spraw publicznych. 
Mimo wszelkich przemów księża polscy nieprzestaną być Polakami. 

Margr. Wielopolski kazał pisać na nowo ustawę organizującą gminy 


wiejskie. Gminy mają być powiększone, a wójci przez rząd mianowani 
i z urzędników samych złożeni. W każdej gminie ma być stacya żan- 
darmów, którzy naturalnie będą lud ustawicznie podburzali. 

.. Jak daleko rząd rosyjski, głoszący że daje najswobodniejszy roz- 
wój narodowości polskiej, doprowadza ucisk tej narodowości w prowin- 
cyach polskich dawniej zabranych, a mianowicie na Litwie, nowy z ty- 
siącznych dowodów, podaje nam następujące doniesienie z Wilna: 

» Dzieciom w szkołach zakazano najsurowiej odmawiać modlitwy po 
polsku. Obywatelom i ksieżom katolickim zabroniono uczyć dzieci wło- 
ściańskie, biskup zaś otrzymał rozkaz od jenerał-gubernatora, aby niedo- 
zwalał proboszezom nawet nauki religijnej wykładać w języku polskim. 
Do wszystkich wsi, nie wyjmując katolickich, wysłano na nauczycieli 
schizmatyckich djaków. Kurator okręgu naukowego wileńskiego, kniaź 
Szyryński Szachmatów, oświadczył, że w lat 10 wytępi na Litwie naro- 
dowość polską. Zapomniał, że juź ją od lat stu usiłują wyniszczyć i wy- 
tępić wszelkiemi środkami, a jednak jej nie zniszczyli. Powiadają, że 
Litwę oddzielą znów od Kongresówki granicą celną, szczególnie dla za- 
tamowania przywozu książek elementarnych ludowych polskich, druko- 
wanych w Kongresówce; wydawnictwo ich zaś w Litwie będzie zupełnie 
zakazanem.  Krzepmy się więc w duchu, powtarzając z Dawidem: »Bóg 
naszą ucieczką i mocą«, bo to jest godzina Ich i moc ciemności. A kie- 
dyż ciemność zwyciężyła światło ? kiedyż fałsz zabił prawdę?« 

— Ogłoszono w Dzienniku Powszechnym sprawozdanie uło- 
żone przez referenta rządowego o posiedzeniach rad powiatowych gu- 
bernii płockiej. Sprawozdanie to zredagowane jest w taki sam sposób 
jak poprzednie raporta rządowe o posiedzeniach rad powiatowych w ra- 
domskiej, następnie w lubelskiej i augustowskiej, wreszcie w warszaw- 
skiej guberniach; to jest rozprawy, wnioski i uchwały rad, które się 
rządowi niepodobały, albo pominięto milczeniem albo lekko o nich 
wspomniawszy, ogłoszono, że je rząd uznał za nieważne i nie byłe. Za 
takie między innemi uznał protestacye przeciwko poborowi proskrypcyj- 
nemu i w ogóle przeciw poborowi wyprowadzającemu rekrutów za gra- 
nice Kongresówki, wnioski tyczące się ułatwień przeprowadzania kwe- 
styi włościańskiej przez usunięcie objaśnień rządowych, które przepro- 
wadzenie jej utrudniają, wnioski o usunięcie przepisów ścieśniających 
związki między prowincyami polskiemi, które tamują stosunki tak spo- 
łeczne jak handlowe itd. uznał je rząd nieważnemi utrzymując, że rady 
przekroczyły swoje atrybucye, nie zważał, że sam zobowiązał rady brać 
udział tak w uregulowaniu poboru wojskowego jak i przeprowadzeniu 
oczynszowania. Czyż rząd mniemał, że udział ten będzie się zasadzał 
na udziale w gwałtach a nie na protestacyi przeciwko tym gwałtom, na 
działaniu przeciw narodowi a nie na usiłowaniu wprowadzenia tych 
czynności na drogę pożyteczną dla narodu. 

Mimo jednak wszelkich unieważnień przez radę administracyjną 


złożoną -z wyższych urzędników, uchwały wydane i wnioski uczynione 


przez rady powiatowe z wyborów powstałe, pozostaną głosem ludności 
dopominającej się o sprawiedliwość. 

,.. Oświadczenie sprawozdawcy rządowego o owej mniemanej niewła- 
ściwości i nieważności rozpraw i uchwał rad powiatowych w płockiem, 
podajemy tu wraz z kilku naszemi uwagami: 

» Rozbierano wszakże na radach powiatowych i takie przedmioty 
które z natury swej nie wchodzą w zakres działań rad powiatowych, jak 
np. o uorganizowaniu sądów przysięgłych; o przyspieszenie zaprowadze- 
nia sądów gminnych; o potrzebie podwyższenia płac urzędnikom; o usu- 
nięciu z etatów miejskich subsidiów dla rozmaitych władz kraju; o uła- 
twienie księżom nad granicą zamieszkałym przebywania granicy za kar- 
tami legitymacyjnemi itp. a co wszystko wchodzi właściwie w zakres 
władz rządzących lub prawodawczych. (Przecież rady powiatowe nie wy- 
dawały w tej mierze ustaw ale czyniły tylko przedstawienia, lecz przed- 
stawienia te nie miały szczęścia podobać się rządowi, dla tego uznał je 
za niewłaściwe i żadne, gdyż według zasady policyjnego rządu, to tylko 
mają prawo rady i rządzeni w ogóle przedstawiać, co się rządowi po- 
doba. Przytoczyć tu także winniśmy dla objaśnienia, że rozkaz rzą- 
dowy zabraniał i zabrania wydawać księżom kart legitymacyjnych do 
przebywania granicy, nawet wówczas, gdy za takiemi kartami wszyscy 
inni przebywać tę granicę mogli. Utrudnienie wszelkiemi sposobami 
przez rząd rosyjski związków między prowincyami polskiemi, sprzeciwia 
się nie tylko dążeniu w całym świecie do ułatwienia stosunków między 
ludźmi, ale nadto sprzeciwia się traktatom. Przyp. red. Oz.) 

Z przykrością tu przychodzi wspomnieć o zboczeniach rad powiato- 
wych, nacechowanych pewnym rodzajem opacznego pojęcia zamiarów 
rządu i własnego interesu obywateli kħaju.« 

(Temu troskliwvemu opiekunowi powiemy, niechaj rząd pozostawi 
każdemu swobodę strzeżenia swych interesów, bo każdy jest najlepszym 
swego dobra stróżem. Co zaś do opacznego pojęcia zamiarów rządu, tru- 
dno jakoś organom rosyjskim przychodzi wmówić w obywateli polskich, 
że proskrypcye i uwięzienia, komisye śledcze i cenzura, niesłychana ar- 
bitralność policyjna, ścieśnięnie wolności osobistej, wolności druku, 
słowa a nawet myśli, zdeptanie praw narodu i indywiduów w całych sze- 
rokich ziemiach polskich pod panowaniem rosyjskiem, prześladowanie 
najsroższe narodowości polskiej w prowincyach dawniej zabranyh i usi- 
łowanie stłumienia tam życia narodowego, chęć rozerwania jedności 
w narodzie itd. są objawami i dowodami łaskawych zamiarów rządu ro- 
syjskiego dla polskich obywateli. Przyp, red. Cz.) 

W żadnym z powiatów gubernii płockiej nie wybrano członków do 
komisyi konskrypcyjnych, pozorując uchylenie się od wyboru niewła- 
ściwemi motywami. (Niewłaściwemi motywami nazywa sprawozdawca 
rządowy wykazanie, że ten pobór z uchyleniem wszelkich ustaw odby- 
wany, jest proskrypcyą, gwałtem niesłychanym na ludności dokonywa- 
nym, w którym to gwałcie obywatele udziału brać niechcą i przeciw 
niemu protestują; że w ogóle pobory do wojska rosyjskiego wyniszczają 


strasznie ludność, że rekruci nie powinni być wyprowadzani za granice 
Kongresówki i t. d. Prz. Red. Cz.) Komisarze rządowi nieomieszkali 
udzielać radom ostrzeżeń, lub występować z protestacyami, w których 
między innemi wzywano ogłębokie rozważenie i zastanowienie się: w ja- 
kiem położeniu znaleźliby się członkowie rady i ich wyborcy, gdyby 
w razie zgłoszenia się o pomoc wojskową, jak to często bywa, do ścią- 
gnienia okupów lub poskromnienia włościan i czeladzi, otrzymali odpo- 
wiedź: że gdy rada powiatowa uznała siłę zbrojną za niepotrzebną dla 
powiatu, przeto żądanej pomocy otrzymać nie mogą. (Rady powiatowe 
nie twierdziły, aby wojsko nie było potrzebne, lecz przedstawiały, że 
rekruci brani z polskich krajów, powinni w nich pozostać i oddzielne 
stanowić wojsko na obronę tych krajów, a nie przeciw tym krajom być 
używane, wojsko obowiązane stredz praw narodu i jego członków, a nie 
gwałcić te prawa i dopuszczać się wszelkiego rodzaju nadużyć, jakich 
Świadkami były kościoły i ulice Warszawy, Kalisza, Lublina, Suwałk, 
Mławy i t. d. P. R. Cz.) 

Przy wyborze członków do delegacyi czynszowych większa część 
rad powiatowych wystąpiła z niewłaściwemi utyskiwaniami, jakoby okól- 
nik objaśniający główne zasady prawa o oczynszowaniu z urzędu, utru- 
dził przeprowadzenie układów czynszowych i rozbudził w nich nieokry- 
ślone życzenia. 

Przeciwko takiemu zapatrywaniu się na przedmiot komisarza pro- 
testowali, a jeden z nich, chcąc dać jasne wyobrażenie o istotnym sta- 
nie rzeczy, przytoczył: że właścicielom samym jako wójtom gmin wła- 
dza ogłoszenie okólnika włościanom poruczyła; — a nieufność włościan 
względem panów, zaszczepioną została przez nieoględne w początkach 
roku 1861, ogłaszanie włościanom przez niektórych obywateli obietnic 
przesadzonych, które następnie ziścić się niedały a włościanom w pa- 
mięci utkwiły. (O tym objaśniającym ustawę oczynszowania okólniku 
rządowym, który nakazano odczytać włościanom nawet nie wójtom gmin, 
jak twierdzi sprawozdawca rządowy, ale oddzielnym urzędnikom wy- 
prawionym z powiatów, bez żadnych objaśnień i dodatków, — pisaliśmy 
w r. z. wskazując jak jest podburzającym. Niepotrzebujemy tu także 
przypominać przytaczanych przez naszych korespondentów, licznych 
faktów o podburzaniu włościan przez ajentów policyjnych, żołnierzy, 
strażników i urzędników rosyjskiej straży granicznej, ani wskazywać, 
że utrudnienie i zwlekanie przez rząd uwłaszczenia włościan i wstrzyma- 
nia wykonania w tej mierze obietnicy zawartej w ostatniej uchwale Tow. 
rolniczego, które dla tego rozwiązano, — było głównym powodem roz- 
draźnienia stosunków spółecznych. P. R. Cz.) 

Najważniejszych zboczeń od przepisów prawa dopuszczono się w ra- 
dzie powiatowej przasnyskiej. Prezydujący zagaił posiedzenie rady mową 
tendencyjną; pomimo  protestacyi komisarza rządowego wspomnioną 
mowę wniesiono do protokółu; — nad niektóremi także przedmiotami 
Kees ję rada w niewłaściwe dyskusye z przekroczeniem praw jej słu- 
żących. 

| 77 wszystkich tych powodów rada powiatowa przasnyska w myśl art. 
13 najwyższego ukazu, postanowieniem rady administracyjnej z d. 16. 
Grudnia 1862 roku rozwiązaną, a narady jej i czynności, oraz dopeł- 
nione przez nią wybory, za nieważne i niebyłe uznane zostały, (Wnioski 
i rozprawy tej rady przasnyskiej wkrótce może ogłosimy P. K. Cz.) 

Že zaś inne rady powiatowe gubernii płockiej odmówiły wyboru 
członków do komisyi konskrypcyjnych i wystąpiły z niewłaściwemi uwa- 
gami nad okólnikiem rządu, objaśniającym prawo o oczynszowaniu 
z urzędu, przez co ściągnęły na siebie rygor art. 12 prawa przewidzia- 
ny, — rada administracyjna przeto postanowiła: uchwały ich i narady 
w wymienionych tu przedmiotach unieważnić i za niebyłe uznać, utrzy- 
mując wszakże w swej mocy wybory i wszelkie inne narady lub uchwały 
w granicach przepisów przez rady dopełnione. « Cz. 

Erancya. 

Paryż, 19. Stycznia. — W sprawie wschodniej pewne zapadły de- 
cyzye od zeszłej jesieni. Sułtan wie dobrze, co się święci w Petersburgu 
i Paryżu i zna sprężyny, które poruszają sprawę wschodnią. Zaczyna 
więc od sprawy o broń przesyłaną do Serbii przez księstwa naddunajskie 
i domaga się jej wydania. Rosya temu się sprzeciwia. Mocarstwa ró- 
żnego są w tej mierze zdania, wedle własnych interesów. Rzecz więc 
bardzo zapalna i buchnąć może. 

— Księżna Klotylda jest przy nadziei. 

— Nowy wicekról Egiptu Izmael basza zostaje pod wpływem Anglii. 
Obawiają się, aby roboty nad kanałem Suez, będące solą w oku angiel- 
skim nie natrafiły na przeszkody. Francya chce popierać te prace ka- 
nałowe Lessepsa. 

— Z dokumentów żółtej księgi okazuje się, że Francya wyprawę do 
Meksyku przedsięwzięła, aby przeszkodzić Stanom Żjednoczonym połą- 
czenie się z Meksykiem w jedność państwa. Napoleon podobnie nie chce 
pochłonięcia Rzymu przez Włochy jak Meksyku przez Stany Zjednoczone. 
Czyli stawianłe grobel przeciw duchowi czasu zda się na co Francyi na- 
poleońskiej obaczymy za naszych czasów. 

— Rząd zażąda od izb kredytu 7 milionów fr. na wspomożenie ro- 
botników w fabrykach bawełnianycb. Nędza ich doszła „do ostatniego 
kresu. 300,000 istot żyjących bez sposobu do życia zostaje. Do składki 
narodowej kraj ozięble przystąpił, od kilku dni zagrzała się nieco opi- 
nia publiczna poruszona gorącemi odezwami niektórych dzienników. 
Dziennik Le Temps największą w tej sprawie nędzy tylu tysiąców za- 
sługę położył. Spodziewać się należy, że na głos wołający o przezorne 
miłosierdzie otworzą się dotąd obojętne serca i ręce. Nie może być je- 
dnak Francya obwinioną o brak dobroczynności. Nigdzie może indy- 
widualna nędza, nie znajduje tak skorej i chętnej pomocy. Lecz wśród 
klęsk powszechnych mieszkańcy Francyi, zanadto przyzwyczaili się do 
polegania na wszechdziałaniu rządowem. Zbytnia centralizacya wyzuła 
ich z siły początkującej. Narod dojrzały sam sobie radzić powinien w na- 


głych okolicznościach. Wzór tej prędkiej rady daje Anglia. Składki 
dobrowolne wystarczają tam każdej potrzebie. 

Wczoraj pierwszy bal u cesarzowej zebrał w Tuilleryach część towa- 
rzystwa dworskiego. Inny oddział społeczeństwa paryskiego znajdował 
się u księstwa Graliera, gdzie po raz pierwszy w salonowym koncercie 
wystąpiła panna Patti, ulubiona w tym roku śpiewaczka z opery wło- 
skiej. Młoda przystojna, z słowiczym głosem zachwyca ona publiczność 
paryską. Poprzestając na oklaskach na scenie zyskanych, odrzucała 
dotąd wszelkie wezwania na koncenta w domach prywatnych. Za wyna- 
grodzeniem jednak 2000 franków, dała się słyszeć wczorajszego wie- 
czora. Cz, 

Galicya. 

Kraków, 17 Stycznia. — Dziś w południe miał p. Józef Łepkowski 
w uniwersytecie jagiellońskim publiczną habilitacyjną prelekcyę, jako 
docent archeologii średniowiecznej. Odbyła się ona w obec profesorów 
wydziału fiiozoficznego i licznych słuchaczy. Wydział postawił jąko 
perodajiot do wydziału: »Przegląd pomników Słowiańszczyzny pogań- 
SKlej,< Z. 

, — We czwartek zdarzył się przypadek w warsztacie kolei żelaznej 
galicyjskiej w tutejszym dworcu, że kowal pracując razem ze ślusarzem, 
uderzył go ogromnym młotem w głowę i czaszkę mu zgruchotał, tak iż 
ugodzony umarł tego jeszcze wieczora, zostawiwszy żonę i troje dzieci. 
Przypadkowy zabójca jest w rozpaczy, tem więcej, że w ścisłej przyjaźni 
żył z nieszczęśliwym, którego o śmierć przyprawił. 

7 W iochy. 

Italie pisze: księżna Barberini należy do tych dam distingwowa- 
nych europejskich, które pragną restauracyi dawnych czasów na całym 
świecie. ląmarmora wiedział, że do Neapolu z Rzymu przybyła, że 
knuje spiski, pozwolił jej bujać aż do chwili, w którym siadła do powozu 
na kolei żelaznej z Neapolu do Rzymu. Tu ją zatrzymano w dworcu 
neapolitańskim i znaleziono przy niej między papierami dwa listy liczbami 
pisane do Franciszka l, i klucz do nich, które także ta dama ostrożna 
przy sobie ale w większem ukryciu posiadała, Odwieziono ją z dworca 
do więzienia, 

Grecya. 

. Według korespondencyi z Aten z dnia 2. b. m. udał się wygnaniec 
polityczny p. Gudas wraz z kilku innymi do p. Elliot, celem oświadcze- 
nia mu, że naród grecki obstaje przy wyborze księcia Alfreda i że ma 
nadzieję pokonać skrupuły Anglii. Na daną przez p. Elliot odpowiedź, 
że Grecy powinni zrzec się tej nadziei, p. Gudas zagroził Anglii rzeczą- 
pospolitą, czyniąc ją odpowiedzialną za zgubę Grecji. 

Dnia następnego pan Elliot przyjął kilku obywateli i oficerów. 
Pan Coronaios odczytał mowę, w której następujący ustęp jest naj- 
ważniejszy : a 

»Protokół z 1830 r.niemoże być dziś zastósowanym. @recya uznana 
przez mocarstwa wolną w swym wyborze, wybrała jednomyślnie księcia 
Alfreda. On tylko może zapewnić szczęście i przyszłość kraju. Vox po- 
Fed , vox Dei. Któż się ośmieli zgwałcić wolę ludu, mającą cechę 

oskąe. 

Deputacya prosiła pana Elliot, aby przesłał rządowi swemu wo- 
tum bezwzględne, nieodwołalne ludu greckiego, który nie wierzy 
w odmowę, 

P. Elliot podziękował Grekom za ich sympatyę, rzekł jednak, iż 
powinni zrzęc się nadziei otrzymania na króla księcia Alfreda. Jeżeli 
protokół z r. 1830 może być uważany dziś za nieistniejący, trzy mocar- 
stwa, podpisały nową umowę, o której ich ministrowie w Atenach zawia- 
domili p. Bulgaris; umowa ta wyklucza od tronu greckiego księcia Al- 
freda księcia Leuchtenberskiego i każdego innego księcia należącego 
do jednej z rodzin panujących trzech mocarstw. 

»Oprócz powodów osobistych, mówił p. Elliot, Anglią nie może 
dać Grecyi księcia Alfreda bez zgwałcenia zobowiązań przyjętych wzglę- 
dem sprzymierzonych. Powiedzcie waszym współobywatelom, że po- 
stanowienie rządu angielskiego jest formalne i nie myślcie o księciu Al- 


fredzie. Namyślcie się przeciwnie dojrzale nad wyborem monarchy, któ- 


ryby zapewnić mógł waszą przyszłość i pomyślność. Anglia nie prze- 


stanie wam dawać dowodów swojej sympatyi. Oskarzono ją, że o 


nie wysp Jońskich używa za środek utworzenia sobie królestwa w 
cyi. Lecz dzieło jej jest bezinteresowne; Anglia postanowiła sankcyę 
wysp Jońskich do Grecyi bez wstecznej myśli i pod jedynym warunkiem 
wyboru króla konstytucyjnego, któryby dawał Europie rękojmię po- 
rządku. Niechcę zaprzeczać wam wolności, jakiej domagacie się w wa- 
szym wyborze, lecz wolność powinna być wzajemną. Anglia nie ma 
prawa odmówić Anglika, księcia angielskiego na tron grecki«, 

P. Qoronaios rzekł na to: Wbrew temu co w. Eksc. powiedziałeś, 
powtarzam, że narod grecki obstaje nieodwołalnie przy swoim wyborze, 
i że uchyli głowę tylko przed kategoryczną odmową narodu angielskiego, 
do którego się odwołuje. 

P. Elliot. Naród angielski nie jest anarchicznym, Nie ma on zwy- 
czaju wchodzić w stosunki z zagranicą inaczej jak za pośrednictwem 
rządu swego. Rząd angielski nie jest ani despotyczny, ani arbitralny ; 
opiera on się na uczuciu publicznem. Jako poseł rządu angielskiego, 
wyrażam wam decyzyę mego rządu i opinię mego kraju. Zrzeknijcie się 
wszelkiej myśli ujrzenia księcia Alfreda na tronie greckim. Zajmijcie 
się na seryo wyborem innego księcia i anneksyą wysp Jońskich do kon- 
stytucyjnego krolestwa greckiego. 

, Około godziny Bej po południu tego samego dnia na odezwy rozle- 
pione w mieście uorganizowana z blisko stu osób demonstracya, której 
towarzyszyły tysiące ciekawych, wyruszyła z placu uniwersyteckiego. 
Czterech młodych ludzi w pojeździe obwozili portret księcia Alfreda oto- 
czony wieńcem. Na czele muzyka wojskowa, chorągiew i kilku oficerów 
konno, Przed mieszkaniem p. Elliot, kilka osób wysłano w deputacyi 
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do niego i znowu te same żądania i odpowiedzi powtórzyły się jak wciągu 
przyjęcia Coronaiosa. Następnie demonstracya przeciągnęła poprzed 
legacyą angielską i rozeszła się. 

Pomimo wszelkich oświadczeń p. Elliot, szerzy się jednak wiara 
w ustępstwo Anglii, oparta częścią na dziennikach, częścią na ustnych 
twierdzeniach. Dzienniki mówią, że p. Elliot radząc roztropność w tej 
chwili, daje nadzieję na przyszłość. Niektórzy utrzymują uporczywie, 
że p. Elliot jest tylko wyobrazicielem myśli krewnego swego lorda Rus- 
sella; że lord Palmerston chce dać księcia Alfreda i że rzecz się ułoży. 
Odmowa jest tylko prowizoryczną, jest to igraszka; któż będzie tak 
łatwowiernym, aby dopuszczał, że Anglia ustąpi wyspy Jońskie bez 
wynagrodzenia ? 

Dziennik Noc zamieścił następujący buletyn: 

Ludu grecki! Świetne walki Grecyi uwieńczone wreszcie zostały sku- 
tkiem. Z chwałą naszej rewolucyi łący się spełnienie życzeń narodu. 
Wytrwałość Grecyi pokonała dyplomacyę europejską. Telegram urzę- 
dowy stwierdza to. Brzmi on następnie: »Ogłoszone zostało telegrafem, 
że trzy mocarstwa podpisały protokół względem ustąpienia siedmiu wysp 
Grecyi i że przyjmują wybór księcia Alfreda jako króla greckiego. Wia- 
domość ta wzbudziła w Korfu wielką radość i powszechną spowodowała 
illaminacyę. Niech żyje Grecya, niech żyje upragniony przez Greków 
Alfred, król grecki!«. Obchodźmy i my równie jak bracia nasi jońscy 
tę wesołą wiadomość.« 

Ponieważ rząd zachowuje milczenie w obec tych zabiegów i nie za- 
przecza ogłoszeniu które się tytułuje urzędowem, wielki w umysłach pa- 
nuje ruch i niepewność. ; 


Mronika miejscowa. 

Poznań, 22. Stycznia. — W tych dniach mieliśmy tu zjazd depu- 
towanych ziemstwa kredytowego dawniejszego, celem wybrania trzech 
kandydatów przedstawić się mających królowi na dyrektora jeneralnego 
Ziemstwa kredytowego. Na onegdajszem posiedzeniu wybrali deputo- 
wani trzech kandydatów, a mianowicie panów Erazma Stablewskiego, 
Adama Żółtowskiego i Marcelego Żółtowskiego. 

— Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego pan Horn przybędzie tu 
dziś lub jutro, ponieważ już był na pożegnalnem posłuchaniu u króla 
Jegomości. 


Rozmaite wiadomości. 

Francuz Willeme odkrył nowe rzeźbiarstwo fotograficzne. Na bu- 
lewarze de l'Etoile w Paryżu ma swój zakład, zdejmuje fotograficznie 
_._ m różnych kierunków równocześnie zarysy osoby w rzeźbie przedstawić 

się mającej. Ze złożenia tych różnych profilów wyrabia płaskorzeźby 

W e bew wyszłe z pod rąk rzeźbiarza. W ten sposób robi popiersia, po- 
mer rozmaitej wielkości fabrycznym sposobem. W dwa dni kończy 
roboty. i 


KA Wiadomości literackie. 

Poznań, 16. Stycznia. — Posiedzenie 87me wydziału nauk histo- 
rycznych i moralnych Tow. przyjaciół nauk poznańskiego, pierwsze w r. 
bież., odbyło się 12. b. m. W moc statutów rozpoczęło się od wyboru 
przewodniczącego i sekretarza na r. b. Wydział zatwierdził wybór ze- 
szłoroczny poruczając znowu obowiązki przewodniczącego panu M. Mot- 
temu, a sekretarza M. Studniarskiemu. Zbiory Towarzystwa wzboga- 
ciły sięidarami: 1) Przez p. Szulca złożono: Plan dawny na pomnik śp. 
jen. Dąbrowskiego; 2) P. Taszarski z Kobylca pod Wągrowcem ofiaro- 
wał; a) papierowy talar z czasów Księstwa Warszawskiego z r. 1810, 
b) ostrogę starożytną; 3) p. Neumann z Krobi: Corpus juris militaris 
polonicum, w którym znajdują się artykuły wojenne hetmańskie, auto- 
ritate. sejmu wolnego koronnego z roku 1609 za króla Zygmunta III. 
w Warszawie aprobowane przez Samuela Brodowskiego. W Elblągu 
1758, in folio; w języku polskim i niemieckim: 

Po przeglądzie darów p. Gorecki oświadczył w przedmiocie album 


Mam polecenie sprzedać w Wielkićm Księ- 
stwie IPoznańskićm., w Prusach zacho- 
dnich i Królestwie Polskióm, dobra z lasami 
i bez tychże. Osoby interessowane zechcą się 
łaskawie zgłosić do mnie w listach frankowa- 
nych, przyczém zapewniam sumienną rzetel- 
ność i znajomość rzeczy. 


W Bydgoszczy. 
A. w. frank „ koncess. Agent dóbr, 
przy ulicy Wałowćj 188. 


Nowo-urządzony Hotel 
„Miasto Rzym‘: 
przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu 
poleca uprzejmie E. Astel. 
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 
Sgr. na dobę. 


słao. W powiedziano 3000 kwart. Na Styczeń 
131/,,—2/, pł., na Luty 18%, list. i pien., na 
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mającego się zebrać we Lwowie przez księżną Jadwigę Sapieżyną z auto- 
grafów pisarzy polskich, iż do tego czasu odebrał 3 tylko kartki od li- 
teratów poznańskich; tłumaczył się, że nie potrafi przeto do połowy 
Stycznia wywiązać się z poleconego sobie zadania i dodał, iż uważa za 
potrzebne zawiadomić księżną Sapieżynę o zwłoce pochodzącej nie z jego 
winy, lecz z powodu wahania się i ociągania autorów wielkopolskich 
z wygotowaniem i przesłaniem żądanych autografów, objawiając na- 
dzieję, że zawezwany przez księżną prezes Towarzystwa w czasie pobytu 
swego w Berlinie skłoni przybywających na sejm posłów i literatów do 
dopełnienia życzeń księżnej, własnym ich zachęcając przykładem. 

Po p. Goreckim zabrał głos ks. Malinowski i wniósł, ażeby Towa- 
rzystwo, jeżeli na to pozwolą fundusze, wzięło w nakład obszerną pracę 
jego zawierającą: Gramatykę porównawczą sanskrytu z językiem staro- 
słowiańskim, litewskim i polskim, opierając wniosek na statutach Tow., 
wedle których jednem z ważnych tegoż zadań ma być ogłaszanie prac 
ściśle naukowych. Wnioskodawca w obszernym wywodzie przedstawiał, 
iż go do wniosku skłoniła obawa, że oddawszy pracę tę księgarzowi 
w nakład nie doczekałby się prędkiego jej ogłoszenia, gdyż utwory tego 
rodzaju specyalne i scyentyficzne na szczupły tylko zakres czytelników 
liczyć mogące w handlu księgarskim nie wielkie zyski rokują. Że obawa 
ta jest uzasadnioną, na to przytoczył własne doświadczenie: Otóż ko- 
munikował, co zresztą czytelnikom Tygodnika Poznańskiego znane już 
z listu pisanego do redakcyi tegoż pisma, że p. Żupańskiemu dał w na- 
kład swą gramatykę porównawczą słowiańską, już temu półtora roku, 
i że dotąd jeszcze arkusz nawet nie jest ustawiony, że p. Merzbachowi 
polecił ogłosić drugą pracę gramatyczną, zawierającą w głównej osno- 
wie recenzyą słownika polskiego wileńskiego, lecz i ztamtąd nie może 
się doczekać wydania. Ostatecznie wypadałoby uważać wszystkie bada- 
nia językowe za bezowocne, skoroby odcięto możność udzielenia ich zna- 
wcom i pracownikom w tej dziedzinie przez ogłoszenie drukiem. Prze- 
wodniczący zgodziwszy się na słuszność żądań i uwag wnioskodawcy, 
nie mógł otworzyć dyskusyi nad tym przedmiotem, ponieważ statuta 
przepisują, że praca, jaką wydziały do ogłoszenia zarządowi polecić 
mogą, powinna wprzódy przez właściwą komisyą być przejrzana, popro- 
sił zatem ks. Malinowskiego, ażeby rękopism odnośny na następnej se- 
syi w wydziale złożył; poczem komisya do ocenienia go zamianowana 
będzie mogła przez wydział do zarządu wystosować uzasadniony wnio- 
sek o wydrukowanie dzieła. Autor przyrzekł nietylko manuskrypt zło- 
żyć, lecz i ustępy mające ogólniejszy interes odczytać na najbliższem po- 
siedzeniu. - 

Po załatwieniu bieżących spraw p. prof. Gruszczyński odczytał roz- 
prawę: »O znaczeniu Myszeidy Krasickiego.« Praca ta wkrótce wyjdzie 
na widok publiczny; ator w niej szczegółowo tłumaczy znaczenie utworu 
alegoryczno-satyrycznego, dowodząc, iż poeta miał na. celu we formie 
satyrycznej pod Ga pada Zr skreślić- wady społeczeństwa polskiego, 
szczególniej dworu królewskiego, przy schyłku panowania Stanisława 
Augusta, miał na celu odwieść samego króla of zgubnych skłonności, 
i że skreśliwszy w jaskrawych barwach wady króla Popiela, pragnął 
w drugiej połowie poematu logiczne przedstawić następstwa stanu fak- 
tycznego w Polsce około roku 1772, a tem samem skierować króla na 
lepszą drogę. 


Przybyłi do Poznania dnia 22. Stycznia. 

BAZAR: Koczorowski z Czerminka, Jaraczewski z Łowęcic. 

HOTEL DU NORD: Szołdrski z Popowa, Majewski z Polski, Błociszewski z Krzyżanek, 
Mierzyński z Chomorowa, Prostowicz zBydgoszczy, Willdauer z Wrocławia, Gumprecht 
z Głogowa. £ 

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: bar. v. Knorr z Gutów , Rosse i Weicher z Kościana, 
Busse z Hamru, prob. Sułkowski z Giecza, Neumann z Lüttich,- Thielmann z Kościana, 
Prądzyński z Giecza. 

POD CZARNYM ORŁEM: Kucharscy z Wrześni , Wodpol z Rogalina, Benda z Ostrowie- 
czna, Korsan z Litwy. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Grundmann z Bremy, Hassling z Lipska, Wollenberg 
i Jaroczyński z Gniezna, Wetzel i Thiwrbach z Gumbin, Bergemann z Tassdorf, von 
Alten i v. Rhitz z Berlina. 

POD TRZEMA LILIAMI: Gritz z Freistadt. 


Kurs giełdy Berlińskiej. 


zaw sia. 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 21. Stycznia 1868. 

Żyto (węcpel po 25 szefli) trzyma się w ce- 
nie. Na Styczeń 395/, pł,, na Styczeń Luty 
3911/,, list, 5/5 pien., na Luty Marzec 40 list. 
395/, pien., na Marzec Kwiecień 40x list, 40 

ien. , na wiosnę 40'/, pł., na Kwiecień Maj 40'/ 
ist. '/, pien, 
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